Wrześniowe vademecum

Miało być inaczej, miało być o powinnościach, ale w gruncie rzeczy nie chodzi tutaj wyłącznie o powinności – zbyt wiele w tym moich propozycji, sugestii na wrześniowy, pracowity czas. Witam! Przepraszam, że dopiero teraz, ale tak się rozpędziłem. Śpieszę się, bo czas nagli przecież, ale nie na, tyle aby zapomnieć o powitaniu. Skąd pomysł na ten tekst? Jeżeli odpowiem, że z życia to oczywiście zabrzmi to zbyt górnolotnie jednak dalekie od prawdy nie będzie. Co takiego w tym wrześniu specjalnego, że warto skupić się akurat na nim? Już samo to, że w przytłaczającej większości szkół to początek nowego roku szkolnego chyba wystarczy, ale o tym to akurat wszyscy wiedzą i pamiętają. A poza tym... No właśnie, co poza tym? Pracy w tym okresie tak wiele, że możemy zapomnieć o tym co wydaje sie tak oczywiste, co tak dobrze znajome. Wrzesień to czas wskazany w wielu przepisach jako moment na załatwienie kilku istotnych spraw. Być może niekoniecznie dosłownie, ale sformułowanie „na początku roku szkolnego” z pewnością wskazuje w dużym stopniu na wrzesień właśnie... Poza tym odnajdziemy w przepisach konkretne wskazanie na ten miesiąc właśnie, ot chociażby w przypadku awansu nauczycieli. W Karcie Nauczyciela jednoznacznie podkreślono, ze nauczyciel rozpoczyna staż, na swój wniosek, skierowany do dyrektora szkoły z początkiem roku szkolnego, nie później jednak niż 14 dni od rozpoczęcia zajęć (nie dotyczy oczywiście nauczycieli stażystów). Wrześniowe terminy często padają w przepisach związanych z organizacją egzaminów i sprawdzianu. Uczniowie uczący się w szkołach z językiem nauczania mniejszości narodowej, w których zajęcia są prowadzone tym językiem mają prawo zdawania sprawdzianu lub egzaminu gimnazjalnego w tym języku. Konieczna jest jednak pisemna deklaracja rodziców (prawnych opiekunów) ucznia złożona dyrektorowi szkoły, nie później niż do 20 września roku szkolnego, w którym jest przeprowadzany sprawdzian lub egzamin gimnazjalny. Wykaz takich uczniów przekazujemy do OKE do 30 września. Do końca września roku szkolnego, w którym jest przeprowadzany sprawdzian lub egzamin gimnazjalny uczniowie ze specyficznymi trudnościami w uczeniu się, jeśli będą chcieli starać się o dostosowanie warunków i formy przeprowadzania odpowiednio sprawdzianu lub egzaminu, muszą postarać się o wydanie przez poradnię odpowiedniej opinii. To dla tych, którzy się dopiero obudzili, bo o taką opinie można się było starać znacznie wcześniej (w przypadku sprawdzianu już po trzeciej klasie szkoły podstawowej, a w przypadku gimnazjum od momentu ukończenia szkoły podstawowej). Analogiczny przepis dotyczy maturzystów oraz uczniów zdających egzamin potwierdzający kwalifikacje zawodowe, z tym, że ich opinia nie powinna być wydana wcześniej niż na dwa lata przed odpowiednim egzaminem, oczywiście najpóźniej do końca września. Proszę zwrócić uwagę, na fakt, że to opinia ma być wydana do końca września – nie jest to termin złożenia wniosku do poradni. Poradnie oczywiście tego typu opinie mają prawo wydawać w ciągu całego roku szkolnego. Skoro już o maturach wspomniałem to tutaj we wrześniu sporo jeszcze się dzieje. Bo to generalnie czas składania deklaracji dla tych, którzy chcą zdawać egzamin maturalny bezpośrednio po ukończeniu szkoły – termin składania deklaracji do 30 września. Absolwenci, którzy szkołę ukończyli wcześniej tego typu deklaracje składają dyrektorom OKE w tym samym terminie. Trochę sprawę komplikują osoby, które nie zdawały matury bezpośrednio po zakończeniu szkoły. Dla tych osób termin składania wniosków do OKE wyznaczono na najpóźniej do 15 września. Uczniowie zdający egzamin zawodowy, którzy planują zdawać taki egzamin w sesji zimowej składają deklaracje przewodniczącemu szkolnego zespołu (którym najczęściej jest przecież dyrektor) w terminie do 20 września – dyrektor zaś przekazuje takie deklaracje do dyrektora OKE najpóźniej do 30 września roku szkolnego, w którym jest przeprowadzany egzamin zawodowy w sesji zimowej. Niemało tego, oj niemało, a to tylko „pierwsze z brzegu” sprawy, które wskazane są w przepisach jako „do załatwienia we wrześniu”. 

Dużo więcej, na szczęście już raczej do wykonania przez naszych pracowników, spraw wskazywanych jest jako te, którymi należy się zająć „na początku roku szkolnego”. Być może nie jest to koniecznie jedynie wrzesień, no ale z pewnością także! O każdej z nich doskonale wiemy, jednak w trakcie wrześniowej gonitwy możemy zapomnieć, tym bardziej, że właśnie nie robimy tego bezpośrednio sami. Jednak za ich wykonanie na pewno odpowiadamy jako szefowie, pracodawcy oraz „nadzorcy pedagogiczni”. Jako szefowie na pewno powinniśmy dopilnować, aby na najpóźniej sierpniowym posiedzeniu rady pedagogicznej, zebrać opinie jej członków m.in. w sprawach: organizacji pracy szkoły (ze szczególnym uwzględnieniem tygodniowego rozkładu zajęć), propozycji dyrektora w sprawach przydziału nauczycielom stałych prac i zajęć w ramach wynagrodzenia zasadniczego oraz dodatkowo płatnych. Nie wspomnę już tutaj o kompetencjach stanowiących wynikających z treści art. 41 ust. 1. ustawy o systemie oświaty, bo to przecież alfabet dyrektora, jednak przypomnę przy okazji fakt, że poza kompetencjami wynikającymi z przytoczonego przepisu, większość rad pedagogicznych posiada te, które normalnie wykonuje rada szkoły, gdy jest powołana. I koniecznie trzeba zadbać o stronę formalną, czyli podjąć uchwały tam gdzie to konieczne (uchwał nigdy dosyć!) oraz odnotować te działania w protokolarzu posiedzeń rady pedagogicznej. Ta cudowna księga niejednokrotnie załatwia nam wiele spraw. Jest ważnym źródłem informacji o tym co się dzieje w szkole i osoby nadzorujące niezwykle często z jej zapisów korzystają. Warto więc zadbać o to aby koniecznie znalazły się tam wymagane prawem informacje, a już te związane z podejmowaniem uchwał i opiniowaniem w szczególności. A dotychczasowa forma protokołu może też wymaga przemyślenia?
Jak wspomniałem wiele spraw na początku roku szkolnego mają do załatwienia nasi pracownicy. Spraw, które jeśli nie zostaną załatwione jak należy, mogą być przyczyną uzasadnionych roszczeń ze strony uczniów lub ich rodziców. Przecież nie chodzi o to aby dawać naszym klientom powody do uzasadnionego niezadowolenia, tym bardziej, że zupełnie spokojnie można ich uniknąć. Oczywiście nie uwolnimy się od wszystkich problemów, ale pole potencjalnego konfliktu możemy zdecydowanie ograniczyć. W czym rzecz? Funkcjonujące od ponad roku rozporządzenie dotyczące oceniania (wybaczą Państwo, że nie przytoczę pełnej nazwy, prawda?), zobowiązuje nauczycieli i wychowawców do wielu zadań, które należy wykonać na początku roku szkolnego. Podstawowe zadanie to przekazanie uczniom i ich rodzicom informacji o wymaganiach edukacyjnych. Przepis podkreśla wyraźnie, że tego typu przekazywanie informacji ma się odbywać na początku każdego roku szkolnego i dokonują tego nauczyciele. Skupiam się na tej czynności albowiem jak Polska długa i szeroka, często za spełnienie tego wymogu uważa się przekazanie dwóch zdań przez nauczyciela wychowawcę na jednej z pierwszych „wywiadówek”. To zupełne nieporozumienie. Wychowawca też ma swoje zadanie: przekazuje informacje o sposobach, warunkach oraz kryteriach oceniania zachowania oraz o sposobach uzyskania wyższej niż przewidywana rocznej oceny klasyfikacyjnej zachowania. To jest zadanie dla wychowawcy, natomiast wymaganiami edukacyjnymi zajmują się już nauczyciele. Wspomniane nieporozumienie jest tym dziwniejsze, ponieważ kiedy zapytać rodziców o to czy zostali zapoznani z wymaganiami edukacyjnymi, zdecydowana większość odpowiada, że tak! Czyżby kolejny „cud nad Wisłą”? Chyba nie. Problem zdaje się jest w tym, że najczęściej rodzice jak i uczniowie nie mają większego pojęcia czym mają być owe wymagania edukacyjne. A stąd już prosta droga do takiego stanu rzeczy jaki mamy. Ośmielę się twierdzić, że sporo nauczycieli także nie do końca wie czym te wymagania się je... Interesujące nas rozporządzenie troszkę przybliża temat: wymagania edukacyjne mają być sformułowane na poszczególne oceny! Nie ogólnie a właśnie na poszczególne oceny. Czyli uczeń jak i rodzic mają posiąść wiedzę o tym ile i jakie wymagania należy spełnić aby otrzymać konkretną ocenę. Sprawdźmy drodzy Państwo, czy to, czym tak chlubią się Państwa pracownicy ma kształt wymagań edukacyjnych. I czy te wymagania mają szanse być czytelne i jasne dla ucznia jak i rodzica. Co im po wymaganiach, których nie są w stanie ani rozszyfrować ani zrozumieć? 

Ustalenie wymagań edukacyjnych to pierwszy element wchodzący w skład oceniania wewnątrzszkolnego. Teraz pozostaje już „tylko” przekazanie informacji uczniom i rodzicom. Oba etapy niełatwe, ale wykonalne. Proszę zwrócić uwagę na fakt, że przepis zakłada aktywność po stronie nauczycieli: to nauczyciele bezwarunkowo informują uczniów i rodziców! Czyli nie jest dobrą praktyka wynikająca z założenia, że rodzic lub uczeń, jeśli będą chcieli to mogą sobie te wymagania zobaczyć. To błąd! Obowiązek informowania, bez jakiejkolwiek aktywności ze strony rodzica i ucznia ciąży na nauczycielach. Jak tego dokonać to już zupełnie inna sprawa, jednak sugeruję mimo wszystko dotrzeć z tą wiedzą do każdego ucznia i rodzica, a już szczytem szczęścia będzie zebranie od nich potwierdzenia że informacja została przekazana. To oczywiście nie jest obowiązkowe, żaden przepis nie zobowiązuje nas do zbierania potwierdzenia powzięcia takiej informacji, ani tym bardziej ją otrzymujących. Jednak w przypadku spraw konfliktowych, lub wnoszenia zastrzeżeń co do trybu ustalenia oceny taki „dowód” w postaci posiadania potwierdzenia jest bezcenny! Oczywiście nie chodzi tutaj tylko o „odhaczenie” tematu. Przede wszystkim chodzi tutaj o to, aby dotrzeć z informacją do osób, które powinny ją otrzymać. Także do tych, które nawet nie mają pojęcia o tym, że taką informację powinny mieć. Może nawet przede wszystkim do nich, albowiem ci, którzy mają świadomość takiego obowiązku nauczycieli, takie informacje prędzej czy później najczęściej otrzymają. Gorzej z tymi, którzy nie mają tej świadomości! I tutaj kłania się zapis ustawy o systemie oświaty wskazujący, że nadzorowi pedagogicznemu podlega również upowszechnianie wiedzy o prawach dziecka i prawach ucznia. Tym samym szkoła ma obowiązek taką wiedzę upowszechniać! I to w szerokim zakresie, praktycznie, a nie jedynie podczas okazjonalnych lekcji wychowawczych. Nic tak bardzo nie nadaje się do bieżącego, codziennego, praktycznego upowszechniania w szkole jak wiedza o prawach ucznia, o tym jakie prawa im przysługują a tym samym często także ich rodzicom, którzy są ich reprezentantami dopóki nie osiągną pełnoletności. W szkole, w której ani rodzice ani uczniowie nie mają pojęcia, czym są wymagania edukacyjne, edukacja z tego zakresu z całą pewnością nie jest najwyższych lotów i wymaga jak najszybszej poprawy! Nawet gdyby wszyscy uczniowie teoretycznie znali na pamięć cały katalog praw człowieka. Trzeba także wiedzieć co z tym prawem zrobić.
Inny obszar, który wymaga dotarcia z informacją do uczniów i ich rodziców na początku każdego roku szkolnego to sposoby sprawdzania osiągnięć edukacyjnych. Każdy nauczyciel musi króciutko zapoznać uczniów i ich rodziców z „zasadami gry”. Aby wszystko było jasne i przewidywalne. Żeby uczniowie czuli się bezpiecznie a stosowane przez nauczyciela metody „oswojone”. 

Teraz to co wzbudza sporo emocji... W taki sam sposób uczniowie i rodzice muszą być zapoznani z warunkami i trybem uzyskania wyższej niż przewidywana rocznej oceny klasyfikacyjnej. Ocenianie wewnątrzszkole obejmuje także ustalenie takich warunków i trybu także w zakresie oceniania zachowania. To drugi niezwykle wazny, ale oczywiście nie ostatni element oceniania wewnątrzszkolnego poza ustaleniem wymagań edukacyjnych. Czyli nie jest to sprawa dowolna, jak można by sądzić po tym co poniektóre szkoły mają do zaprezentowania w tym zakresie. W każdej szkole w miejscu, w którym zostają zawarte zasady wewnątrzszkolnego oceniania, tego typu warunki i tryb muszą zostać określone, a dopiero następnie zostają z nimi zapoznani rodzice i uczniowie. W wielu szkołach niestety nauczyciele poszczególnych przedmiotów ustalają sobie swoje reguły, które następnie zostają zaproponowane uczniom. Bywa, że „na poczekaniu” o zgrozo! Pozostaje mieć nadzieję, że tego typu działania nie znajdują swojego źródła w prawie wewnątrzszkolnym, to znaczy, że w statucie szkoły nie znajdziemy zapisów uprawniających nauczycieli do praktykowania takich metod. A nawet jeśli, to i tak tego typu praktyki nie są usprawiedliwione. Statut „wszystko przyjmie” jednak nie każdy zapis tam umieszczony obowiązuje. Mam na myśli zapisy, które są sprzeczne z powszechnie w naszym kraju obowiązującym prawem, którym są ustawy i rozporządzenia. To, że szkoła sobie wprowadzi jakiś zapis nie oznacza od razu tego, że jest on skuteczny. Obowiązujące są jedynie te zapisy, które są zgodne z  prawem, czyli ustawami i rozporządzeniami, nawet jeśli bardzo byśmy się upierali przy „słuszności” przyjętego rozwiązania, narzekając na jakość prawa stanowionego przez prawodawców. Nie będę oryginalny, po prostu: dura lex, sed lex...
Czas powoli kończyć. Nie muszę chyba zaznaczać, że to nie jedyne i nie wszystkie sprawy do ogarnięcia we wrześniu, albo i wcześniej. Jednak na pewno spora ich porcja. Czy istnieje jakiś sposób aby to wszystko – mam na myśli sprawy związane z przekazywaniem informacji rodzicom - szybko i sprawnie załatwić? Z całą pewnością! Są szkoły, które przekazują uczniom i ich rodzicom pisemne informacje w tym zakresie i spokojnie gromadzą potwierdzenia za zgodą uczniów i rodziców, ale to wymaga odpowiedniego klimatu. Klimatu szkoły oczywiście! Czas już skończyć ze „świecką tradycją” wrześniowych wywiadówek, z których poza często błędnymi informacjami o składkach na komitet rodzicielski niewiele wynika! Nawet jeślibyśmy jako wychowawcy bardzo sie starali, sami nie będziemy w stanie przekazać takiej wiedzy, jakiej oczekuje od nas prawodawca w trakcie takiego spotkania. Wynik będzie zawsze ten sam: dezinformacja, a chyba nam nie o to chodzi, zapytam w swej naiwności? Strach pomyśleć, jeśli jestem w błędzie...
Kończąc podkreślę to, co w zasadzie powinienem powiedzieć na początku: zarówno uczniowie jak i ich rodzice mają prawo do znajomości swoich praw a szkoła ma obowiązek w tym zakresie, przynajmniej wśród uczniów taką wiedzę rozpowszechniać. Piszę „przynajmniej” albowiem przepis ustawy jest tak skonstruowany, że obowiązek trzeba „wywodzić” z zakresu objętego nadzorem. A szkoda! Tym większa szkoda, że obszar nadzoru nie jest ściśle określony: upowszechniać wiedzę tak, ale wśród kogo? Jeśli powiem, że wśród zarówno uczniów, jak i ich rodziców oraz nauczycieli, to zaraz odezwą się osoby czytające prawo bardzo wąsko... Tak, nigdzie nie pisze, że należy taką wiedzę upowszechniać wśród rodziców, uczniów i nauczycieli. Ale co po takiej wiedzy uczniowi, który nie jest w stanie, a nawet nie ma prawa samodzielnie domagać się od władz poszanowania jego praw, gdyż w kontakcie z organem władzy reprezentuje go rodzic? No chyba, że chcemy trzymać rodziców w całkiem niebłogiej nieświadomości tego, czego od szkoły mogą oczekiwać, narzekając nader często na ich roszczeniowość... Często ta ich roszczeniowość to po prostu normalne korzystanie z praw, które im przysługują. A jeśli tak będziemy roszczeniowość pojmować, to faktycznie lepiej niech nie będą swoich praw i obowiązków szkoły świadomi, niech nadal żyją w słusznym przekonaniu, że „nauczyciel ma zawsze rację” i przekazują tę wiedzę swoim pociechom. Wszyscy na tym dobrze wyjdziemy! Wszak to, co wokół nas wyrasta właśnie m.in. z tej „świeckiej tradycji”.

Może już wystarczy tego sarkazmu? Jak na początek roku z pewnością. Proszę również o wybaczenie, jeśli ktoś poczuł się dotknięty, nie taki był mój zamiar. Jak zwykle podaję kontakt: www.maciekosuch.prv.pl macieko@over.pl tel. kom. 0-501-644-020. Szczerze życzę wszystkiego dobrego w tym nowym roku szkolnym! Powodzenia! Maciek Osuch

